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PO ULTIMATUM
Na Litwie panuje ostry na­

cjonalizm, który cechuje szowi­
nizm antypolski. Z tego należy 
zdawać sobie sprawę jasno, żyją 
tu jeszcze Litwini, którzy powo­
łują się na „Kongres narodowy” 
z końca 1905 r. Dobrze zorgani­
zowany i obesłany ten Kongres 
żądał dla Litwy autonomii w 
państwie rosyjskim. Było to 
wówczas pobożne życzenie, ale 
postanowienie Kongresu naro­
dowego, które było wyrazem te­
go życzenia głosiło:

„Litwa autonomiczna ma być 
złożona z obecnej Litwy etno­
graficznej, jako jądra, oraz z 
tych przyległości, które do niej 
ciążą ze względów ekonomicz­
nych, kulturalnych, narodowych 
albo innych, i których mieszkań­
cy wyrażą na to swą wolę za po­
mocą plebiscytu”.

W roku 1905 na Kongresie 
Narodowym w Wilnie przodowa­
li radykali różnego znaku: soc­
jaliści, demokraci radykalni i 
przedstawiciele radykalnego 
związku nauczycielskiego, ale 
poparli ich klerykali i narodowi 
demokraci. Tym ostatnim: kle- 
rykałom i narodowym demokra­
tom wileński Kongres Narodo­
wy nie wystarczył. Wyrazili oni 
swój pogląd w memoriale do hr. 
Wittego. Czytamy tam:

1) „Litwini, uznając, że za­
mieszkane przez nich terytorium 
od dawien dawna obejmuje 
tak zwane gubernie litewskie 
kraju Północno - Zachodniego: 
gub. Wileńską, Kowieńską, Gro­
dzieńską, część Kurlandzkiej i 
zaliczoną od czasu Kongresu 
Wileńskiego do Królestwa Pol­

skiego, gub. Suwalską, uważają 
je pod względem etnograficz­
nym za litewskie, a zamieszka­
łych w tych guberniach wśród 
Litwinów — Polaków, żydów, 
Rosjan i innych — za przyby­
szów późniejszych. Białorusinów 
zaś za zesłowiańszczonych Li­
twinów, dotychczas zaludniają­
cych wsie z nazwami litewski­
mi i architekturą litewską”.

2) „...Litwini domagają się 
jak najprędzej autonomii swo­
jej ojczyzny z sejmem prawo­
dawczym w starożytnej stolicy 
Litwy w Wilnie, aby za pośred­
nictwem swoich przedstawicieli 
mogli decydować o potrzebach 
swojej ojczyzny”.

I czytamy w punkcie 5) „Po 
wprowadzeniu w Królestwie 
Polskim autonomii, gub. Suwal­
ska, jako zaludniona przez Li­
twinów^ powinna być przyłączo­
na pod względem administracyj­
nym do Litwy, ponieważ należała 
ona do niej podczas pierwszego 
rozbioru Rzeczypospolitej litew­
sko - polskiej. Litwini protestu­
ją przeciwko przyłączeniu tej 
gubernii do Polski autonomicz­
nej i pozostawienie jej w sferze 
wpływu polskiego”.

Leon Wasilewski o tym litew­
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skim memoriale, klerykalno — 
...endeckim, wypowiedział się w 
tym sensie, że w nim „uderza 
zaborczość wobec reszty ludno­
ści Litwy — i to reszty, stano­
wiącej, znaczną większość i licz­
niejszą od Litwinów, a uważaną 
bądź za jakichś przybłędów, 
bądź za wynarodowionych Li­
twinów. Memorandum żąda włą­
czenia do autonomicznej Litwy 
nie tylko całej gub. Wileńskiej, 
gdzie Litwini stanowią mniej­
szość, ale nawet Grodzieńskiej, 
gdzie ich prawie nie ma (3 tysią­
ce na 1.600.000), oraz całej Su­
walskiej, gdzie zamieszkują tyl­
ko część powiatów. Zaborczość 
ta miała się stać zczasem naj- 
charakterystyczniejszą cechą 
litewskich dążeń politycznych”...

Okres istnienia niepodległego 
państwa litewskiego nie zmienił 
pod tym względem dążności li­
tewskich.

Musimy sobie jasno zdawać 
sprawę z tego, że będziemy mie­
li nadal do czynienia w społe­
czeństwie litewskim z prądami 
przeciwpolskimi, że zetkniemy 
się z nacjonalizmem litewskim 
młodym, nastrojonym bojowo i 
bynajmniej nie państwowym. 
Istnieć nadal będą wszelkie 

wpływy litewskiego duchowień­
stwa katolickiego, które ongiś 
tak ostro walczyło o język „na­
bożeństwa dodatkowego”...

Na to, co się stało w ubiegłym 
tygodniu należy patrzeć trzeź­
wo. Prezes rozwiązanego tym­
czasowego Komitetu litewskiego 
w Wilnie p. Konstanty Staszys 
wyspowiadał się („Słowo” z dnia 
21 marca r.b.) ze swoich „wra­
żeń i uczuć”...

Na pytanie: „Cóż Pan^Prezes 
powie o wypadkach ostatnich? 
— odpowiedział:

— Wrażenia moje i uczucia 
szły równolegle dwoma drogami. 
Z jednej strony mam uczucie ra­
dości, że krew bratnia nie zosta­
ła przelana, a z drugiej strony 
uczucie smutku i żalu, że wszy­
stko zostało załatwione w spo­
sób dla mnie niezrozumiały. 
Przecież można było to inaczej 
załatwić. Rosyjskie przysłowie 
mówi „nasilno mil nie budziesz”.

Otóż: stwierdzić należy, że 
inaczej nie można było uzyskać 
jednego: zlikwidowania „zielo­
nej” granicy, granicy dzikiej. 
Pan Staszys wie o tym równie 
dobrze co i my, ba! wie zapewne 
lepiej. Rozmowy polsko - litew­
skie o „pół - prywatnym cha­
rakterze” niei dałyby nigdy żad­
nego wyniku, bo szowinizm an­
typolski nie zmniejszał się wca­
le na Litwie, nawet o gram — 
nie..

Dzisiaj, zwykły realizm każę 
nam stwierdzić dwa fakty. Nie 
ulega dla nas wątpliwości, że 
Litwa żyje uczuciem upokorze­
nia. Nawiązanie normalnych 
stosunków z Litwą powinno być 
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z naszej strony pokierowane w 
ten sposób aby to uczucie upo­
korzenia rozwiało się możliwie 
szybko.

Faktem drugim jest to, że 
kucharki w Wilnie i jego okoli­
cach bliższych i dalszych nie są 
zadowolone z tego, że pułki na­
sze wróciły do garnizonu. Ku­
charki chciały i chcą nadal sa­
tysfakcji, albowiem „Litwini ■— 
to naród złowrogi”... Kucharki 
twierdzą, że „to wstyd, aby Po­
lak brał paszport zagraniczny 
od jakiegoś ich Kowna...” Rozu­
mowanie kucharek jest uczucio­
wym nastawieniem nietylko ku­
charek.

Otóż: żadnych koncesji dla 
kucharek! ...

Z naszej strony sprawa zosta­
ła postawiona słusznie, na jedy­
nie dopuszczalnym gruncie pań­
stwowym... Leży w interesie 
państwa polskiego aby nie zwy­
ciężyły i nie zderzyły się dwa 
nacjonalizmy niepaństwowe: 
litewski — szaulisów i polski -— 
szybotluków (są szyby litewskie 
i były w Wilnie bite, a ileż ich 
jest dopiero w Kownie). Dalszy 
układ stosunków polsko - litew­
skich nie może zależeć od tych, 
którzy nie są skłonni uszanować 
prawa Litwinów do niepodległo­
ści państwowej.

Litwa militarnie nie stanowi 
dla Polski przeciwnika, ale, gdy 
wszyscy rozsądni Litwini, cie­
szyć się powinni jak p. Staszys 
że krew bratnia nie była przela­
na — pamiętać należy, że o wy­
ciągniętej dłoni bratniej zawsze 
była mowa tylko ze strony pol­
skiej. I to wielu skłania do pe­
symizmu gdy o przyszłość sto­
sunków polsko - litewskich cho­
dzi pomimo przyjęcia przez Li­
twę naszego ultimatum. Ramię 
żołnierza dokonało w Polsce wie­
le i bodaj najwięcej.

Pamiętać należy słowa J. Pił­
sudskiego : „Ramię żołnierza po­
dołać jednak wszystkim nie mo­

że”. „Są w życiu narodów i 
państw zmącenia, które nigdy 
nie ustąpią”.

Jest rzeczą Litwy wyraźnie 
stwierdzić, że pragnie pokoju, 
gdyż stan dotychczasowy był 
pewną formą pokojowej wojny, 
czy też wojennego pokoju.

Jest rzeczą naszą, Polski, a- 
by jaknaj szybciej zatarło się 
uczucie upokorzenia na Litwie. 
Dążyć teraz musimy do wielkie­
go zwycięstwa, do takiego zwy­
cięstwa, które J. Piłsudskiego 
zawsze napawało dumą — do 
zwycięstwa polskiej kultury i 
polskiej organizacji.

W obliczu spraw doniosłych
Wypadki ostatniego tygodnia, 

obok swojej istotnej treści mia­
ły i tę jeszcze wartość, że dały 
niejako poglądową lekcję pań­
stwowego traktowania zagad­
nień.

Momenty specjalnej wagi 
państwowej mają to do siebie, 
że wyodrębniają w skrócie i 
zwięzłej koncentracji elementy 
istotne i ważne, że ukazują w 
prostym i łatwym schemacie tak 
normalnie skomplikowany me­
chanizm procesów państwo­
wych.

Linia podziału pomiędzy tym 
,co ważne, doniosłe i decydujące, 
a tym, co pozbawione zupełnie 
sensu, nieistotne i śmieszne, 
dawno nie biegła tak wyraźnie 
jak w ciągu tych \>aru dni ubie­
głego tygoania.

Gdy „powiew historii” zda­
wał się przeciągać nad naszą co­
dzienną rzeczywistością, gdy 
stanęliśmy w obliczu wydarzeń 
na wielką skalę, w całej swej 
beznadziejności ukazała się 
pustka, jałowość i całkowita bez- 
produktywność tego, co dla tak 
wielu było dotychczas najcie­
kawsze . i najważniejsze, z dru­
giej zaś strony jasno i wyraziś­
cie uwydatniły się te momenty, 
których decydujące znaczenie 
tylko nieliczni stale ukazywali.

Wyrażajmy się ściśle. Z jed­
nej strony rozpadły się wszyst­
kie spekulacje polityczno-plot- 
karskie, ukazał się bezsens 
wszystkich operetkowych grup 
i podziałów opartych na osobach 
i gierkach, zbladła wartość róż­
nych kanapowych klubów i klu- 
bików, rozwiała się frazeologia 
patetycznych i krzykliwych ha­
seł, demagogia wiecowych De- 
mostenesów, wypocone teorety­
czne formułki domorosłych 
Marksów i Rozenbergów. To 
wszystko co stanowiło codzien­
ny pokarm pokątnych agencji, 
kawiarnianych polityków, dzie- 
sięciogroszowych brukowców re- 

wolwerowo - politycznych, to 
wszystko stało się nagle śmiesz­
ne. Wielcy dziennikarze do ma­
łych interesów zapełniający 
pierwsze strony przeróżnych 
dziesięciogroszówek, musieli się 
czuć mniej więcej tak samo jak 
ów reportei- „Ostatnich Wiado­
mości”, który niemógł się na- 
martwić, że ta Litwa wlazła mu 
w paradę akurat wtedy, kiedy 
trzy lwy uciekły na godzinę z 
klatki w Zoo i dziesięć wywia­
dów i reportaży djabli wzięli.

Ten kryzys, codziennych za­
gadnień był chyba dla wszyst­
kich dostatecznie widoczny.

A z drugiej strony skupiały 
uwagę wszystkich zupełnie in­
ne momenty. Koncepcja pań­
stwowa i siła jaka za tą koncep­
cją stanęła.

Koncepcja państwowa, czy też 
doktryna czy'— może najbar­
dziej ściśle — fragment planu 
państwowego odnośnie polityki 
zagranicznej, to wyraz tej linii 
planowania, ścisłości i realizmu, 
którą stale tak uwydatniamy w 
„Zaczynie”.

Koncepcja państwowa odnoś­
nie wiadomego problemu zosta­
ła powzięta i postawiona w zu­
pełnej izolacji od różnych t.zw. 
głosów ludu, różnych mistycz­
nych misji, czy irracjonalnych 
odruchów „instynktu narodowe­
go”. Została ona powzięta i po­
stawiona na podstawie ścisłych 
elementów myślowych, na grun­
cie ścisłej i realnej rzeczywistoś­
ci, przez ludzi powołanych i kom­
petentnych, operujących mate­
riałem nie dostępnym dla ogółu, 
ludzi biorących pod uwagę cało­
kształt życia państwowego, ca­
łokształt interesów państwa. A 
więc ścisłość, realizm, planowa­
nie, a w konsekwencji jasna i 
zdecydowana koncepcja.

Obok Koncepcji szła gwaran­
cja realizacji, szła siła zorgani­
zowana i karna, szła krótko mó­
wiąc Armia. Jak na przestrzeni 

tysiącleci, ile razy ważą się losy 
świata, na szale rzuca się mie­
cze. że tym razem miecze te nie 
były skrwawione lecz tylko ob­
nażone to nie zmienia postaci 
rzeczy. Armia rozstrzyga i de­
cyduje, a kiedy armia wkracza 
to podporządkowuje sobie wszy­
stko; realizmowi działań wojen­
nych podporządkowuje się 
wszystko, względy gospodarcze, 
aprowizacyjne, komunikacyjne, 
techniczne i inne. Muszą być one 
już uprzednio wdrożone i przy­
gotowane do tej roli, w długich 
organicznych i precyzyjnych 
konstrukcjach wiązanych już 
w czasie najcichszego pokoju. I 
to jest właśnie totalizm, nie ten 
polityczny monopartii i „gleich- 
szaltowania” indywidualności, 
ale ten podporządkowuj ący 
wszystko w państwie temu 
czynnikowi który w decydują­
cych momentach rozstrzyga.

Inna jeszcze refleksja prócz 
tej linii podziału, którą nakreśli­
liśmy powyżej to nastroje, ja­
kie znaczyły się spontanicznie, 
to ta zdecydowana postawa mo­
ralna całego społeczeństwa, wy­
zwolona na parę dni z niewoli 
dziesięciogroszowej małości. To 
samo społeczeństwo, które wi­
kła się codzień w plątaninie dro­
biazgów, które nie chce nic sły­
szeć o demagogii politycznych 
wyjadaczy, zdobywa się na tak 
jednolitą, tak — powiedzmy — 
zjednoczeniową postawę, że 
wszystkie podziały i problemiki 
personalne i grupowe stają się 
— jak podkreśliliśmy — śmiesz­
ne. Czego to dowodzi? Tutaj nie 
chodziło o Litwę, nie chodziło o 
takie czy inne rozwiązanie tego 
problemu, którego istotnej wa­
gi, na dobrą sprawę przeciętny 
człowiek zupełnie nie rozumiał. 
Tu dała znać o sobie tęsknota do 
spraw wielkiej wagi, tęsknota do 
wielkich realizacji, do rozstrzy­
gania problemów generalnych, 
doniosłych. I stąd praktyczne 

wnioski są proste. Droga do 
zjednoczenia narodu prowadzi 
przez wielkie realizacje wielkich 
zagadnień. Entuzjazm zrodzić 
się może tylko w działaniu. Ma­
sy zdobędzie tylko aktywizm, 
podejmowanie wielkich przed­
sięwzięć.

Oto zespół wniosków, które 
podczas ostatnich wydarzeń, jak 
w świetle błyskawicy ukazały 
się wszystkim, wprawdzie na 
moment tylko, ale zato z nie­
zwykłą wyrazistością. Czy teraz 
znowu nastanie ciemność od­
nośnie spraw państwowych, czy 
też prawdy z takim uporem gło­
szone przez nas zostaną szerzej 
pojęte? Tego nie wiemy. Być 
może, że wraz ze zniknięciem 
dodatków nadzwyczajnych, wraz 
z powrotem pułków i... pieniędzy 
do P. K. O. powróci wszystko 
do dawnego stanu. My nie bę­
dziemy się tym przejmować, jak 
również nie przestaniemy po­
wtarzać swego: Wracajcie „wiel­
cy politycy” do waszych stoli­
ków w kawiarniach, Wracajcie 
o publicyści! do waszych „rozła­
mów u naprawiaczy” a wy re­
porterzy do waszego Zoo. Ale 
pamiętajcie! Niewidocznie dla 
was, poza zasięgiem waszych po­
ziomych zainteresowań, nara­
stać będą ścisłe, precyzyjne for­
my działania państwowego we 
wszystkich przejawach życia. W 
miarę ich doskonalenia się i roz­
woju coraz bardziej będziecie się 
znajdować poza dynamizmem 
procesów państwowych, aż 
wreszcie raz na zawsze staniecie 
się tak mali, śmieszni i niepo­
trzebni, jak byliście przez tych 
parę dni, gdy natomiast szero­
kie rzesze obywateli będą z tym 
państwem tak ściśle zespolone 
jak w tych samych dniach, na 
ulicach i placach manifestującej 
stolicy. (34).
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Szkolenie zawodowe młodzieży
Jednym z najważniejszych za­

dań młodego pokolenia Polski 
jest przygotowywanie się do 
przyszłych zawodów. Przygoto­
wywanie to polegać winno za­
równo na zdobywaniu wiedzy 
ogólnokształcącej, która jest 
podstawą teoretyczną każdego 
kształcenia się zawodowego — 
jak i na uzyskiwaniu umiejęt­
ności zawodowych specjalnych.

Rozważmy przede wszystkim 
sprawę szkolenia zawodowego w 
zakresie umiejętności przemy­
słowo - rzemieślniczych, czyli 
tych elementów, które składają 
się na cywilizację wielkoprze- . 
mysłową. A niewątpliwie czeka, 
nas dążenie do tego typu cywi­
lizacji, jeśli chcemy być pań­
stwem niezależnym gospodarczo, 
przodującym i przygotowanym 
należycie do obrony.

Właściwe podejście do zagad­
nienia przygotowania kadr za­
wodowych jest czynnikiem de­
cydującym o przyszłości naszej 
cywilizacji materialnej a nawet 
i kultury duchowej, która nara­
sta tam, gdzie tworzą się po­
tężne ośrodki cywilizacji mate­
rialnej. Ustrój państwowy, rów­
nowaga sił społecznych, skupio­
nych we właściwych formach 
organizacyjnych, system wycho­
wania psychicznego narodu do­
piero wtedy są dynamiczne i 
twórcze, gdy wypełnia je treść 
pracy i twórczości zawodowej 
ludności.

Zarówno czynniki struktural­
ne, jak i koniunkturalne, skła­
dające się na dzisiejszy stan u- 
kładu sił zawodowych nie odpo­
wiadają warunkom do których 
za wszelką cenę winniśmy dą­
żyć. Ujmując zagadnienie od 
strony strukturalnej, widzimy, 
że mamy wadliwy skład zawodo­
wy gospodarki, a więc i ludno­
ści, daleki od stosunków samo­
wystarczalności. Struktura za­
wodowa ludności Polskiej przed­
stawia się, jak następuje: w rol­
nictwie i zawodach pokrewnych, 
związanych z ziemią, pracuje 
60,9% ludności, w górnictwie i 
przemyśle — 19,2%, w handlu 
i ubezpieczeniach — 5,7%, w 
komunikacji i transporcie ■— 
3,6%, w innych zawodach 
10,6% ludności.

Stosunki te nie są zdrowe i 
wymagają gruntownej przebu­
dowy. W pierwszym rzędzie wi­
nien być poważnie zredukowany 
odsetek ludności, żyjącej z roli, 
a zwiększona liczba ludności, 
pracującej w przemysłach i rze­
miosłach. Zagadnienie to nie 
może być rozwiązane przez po­

szczególnych właścicieli warsz­
tatów przemysłowych a nawet i 
przez całe branże życia przemy­
słowego — nie rozwiąże go rów­
nież sam napór nieuzbrojonego 
w fach i kapitał elementu wiej­
skiego, wędrującego do miast 
— jest to zagadnienie o skali 
państwowej i tylko dzięki pań­
stwowemu planowaniu może być 
w należyty sposób postawione 
i rozwiązane. Liberalna gra sił 
gospodarczych, automatyczne 
procesy życia społecznego i go­
spodarczego nie wydobędą nas 
ze stanu obecnego.

Na szczęście tworzą się 1 w 
państwie naszym zamierzenia 
planistyczne państwowe, mające 
za cel przebudowanie struktury 
gospodarczej i socjalnej. Zamie­
rzenia te opracowywane w po­
staci państwowego planu gospo­
darczego uwzględniają również 
i planową przebudowę struktu­
ry zawodowej naszej ludności.

Trzeba jednak zdać sobie do 
końca sprawę, że przygotowanie 
zawodowe winno wyprzedzać re­
alizację planu gospodarczego, 
kadry zawodowe winny być już 
gotowe na pierwszą godzinę 
wielkiego zrywu w życiu gospo­
darczym. Cóż bowiem pomogą 
ustalone zagadnienia, plany, 
zmobilizowane środki finanso­
we, gdy nie będzie rąk facho­
wych do pracy. Ręce zawodow­
ców muszą być wyszkolone z gó­
ry, umysły i zdolności winnj7 
być znacznie wcześniej przygo­
towane, niż zacznie się właściwa 
praca.

Tymczasem stwierdzamy, iż 
długoletni kryzys — niezależnie 
już od wadliwej struktury za­
wodowej naszej ludności — wy­
niszczył i nadszarpnął stan na­
szego pogotowia zawodowego w 
przemyśle i rzemiośle. Brak pra­
cy i ciążące rezerwy starszych 
zawodowców na rynku pracy 
stały się poniekąd murem chiń­
skim, który z jednej strony pow­
strzymywał napływ młodocia­
nych do przemysłu, z drugiej 
zaś ograniczał pęd młodych do 
kształcenia się zawodowego w 
szkołach normalnych, na kur­
sach dokształcających etc. Wy­
starczy tu nadmienić, że udział 
młodocianych w przemyśle wiel­
kim i średnim spadł z 4,4% w 
r. 1931 do 2,7% w r. 1937. Je­
żeli sięgniemy do przemysłu me­
talowego i elektrotechnicznego, 
stwierdzimy, że spadek ten wy­
nosił blisko 50% w porównaniu 
do stanu w r. 1931.

Przechodząc do analizy obec­
nego stanu naszego szkolnictwa 

zawodowego, stwierdzamy, iż w 
dziale przemysłu i rzemiosła w 
r. 1934/35 ukończyło szkoły i 
kursy zawodowe w całym pań­
stwie zaledwie 10.000 młodzieży, 
z tego 44% przypadło na prze­
mysł odzieżowy, zaledwie 21% 
na przemysł mechaniczny i ele­
ktrotechniczny. A inne działy? 
W zakresie przemysłu mineral­
nego w r. 1934/35 ukończyło 
szkoły tylko 12 absolwentów, 
skórzanego — 35 absolwentów, 
przemysł chemiczny otrzymał 
tylko 93 absolwentów. Cyfry te 
są niepokojące. Około 90% mło­
dzieży kończącej szkoły powsze­
chne idzie w życie z samą umie­
jętnością czytania i pisania bez 
jakichkolwiek wiadomości zawo­
dowych. Na taki stan rzeczy 
musimy znaleźć środki zaradcze.

Oto bowiem zbliża się czas 
zupełnego wchłonięcia przez ży­
cie gospodarcze rezerw wykwali­
fikowanych zawodowców. Sto- 
imy w obliczu dnia, w którym 
popytowi na specjalistów w po­
szczególnych gałęziach życia go­
spodarczego nie dotrzyma kroku 
podaż sił roboczych. Coraz 
mniejszy jest wśród bezrobot­
nych odsetek wykwalifikowa­
nych zawodowców.

W takim stanie rzeczy należy 
programowo zabrać się do tego 
zagadnienia i rozwiązać je jak 
najpilniej i w jak najszerszym 
zakresie. Naturalnie będzie cho­
dziło przede wszystkim o świeże 
młode siły, o doszkolenie ich, 
przyuczenie, przeszkolenie i 
stworzenie potężnego zbiornika 
ludzi posiadających wyszkolenie 
zawodowe. Nie podoła temu żad­
na szkoła normalna, bo jest ko­
sztowna i wymaga zbyt długie­
go okresu nauczania. Winna w 
tym celu być zorganizowana 
bardzo szeroka i bardzo inten­
sywna akcja kursów zawodo­
wych.

Powiedziałem, że potrzebny 
jest potężny zbiornik ludzi pa- 
siadających wyszkolenie zawo­
dowe. Tak — potrzebny on jest 
niezależnie od tego, czy dziś, czy 
jutro znajdzie się zatrudnienie. 
Jest to kapitalne zagadnienie 
państwowe. Twierdzimy, że cho­
ciaż nie wszyscy będą dziś - ju­
tro wezwani, wszyscy muszą 
być przygotowani do zawodu. 
Przygotowani na pojutrze. I 
przygotowani solidnie. Jesteśmy 
zbyt biedni, by stać nas było na 
partactwo na odcinku zawodo­
wego przygotowania człowieka.

W gospodarce narodowej gra­
ją rolę liczne czynniki, które 
składają się na jej. poziom, har­

monię i samowystarczalność. 
Czynnikami tymi są: surowce, 
finanse, podstawowe urządzenia 
gospodarcze, stosunki gospodar­
cze z zagranicą, organizacja pra­
cy, i wreszcie jeden z najważ­
niejszych czynników — przygo­
towanie zawodowe. Należy dą­
żyć do tego, by przy nieuniknio­
nej fluktuacji, niepewności i za­
wodności niektórych z wymie­
nionych czynników, opanować 
jak najściślej inne elementy, by 
nie doznać zawodu w ich koordy­
nowaniu z całością. Otóż uwa­
żamy, że nie powinniśmy 
w zakresie przygotowania za­
wodowego ludności mieć żad­
nych niespodzianek, element ten 
winien być prawdziwym zbior­
nikiem możliwości wszelkiego 
rodzaju, przygotowanym na 
wkomponowanie go w każdą pla­
nową całość gospodarczą.

Zagadnienie szkolenia kadr 
zawodowych powinniśmy posta­
wić jako zadanie realizowane dla 
przyszłości, na wyrost, na wszel­
ki wypadek. Na wszelki wypa­
dek. Tak! bo w skali państwa 
na wszelki wypadek, na siły 
zbrojne wydaje się przeszło 
część budżetu państwowego. 
Państwo jest tego typu organi­
zacją.

Niechże ten najbogatszy ele­
ment, jakim w gospodarce są 
przyuczone i wyszkolone zawo­
dowo zdolności ludzkie będzie u 
nas istniał w obfitości. Zdolno­
ści te uzupełnią braki surowców, 
przez oszczędność i wynalazczość 
przyczynią się do potanienia 
produkcji — i zawsze będą re­
zerwą militarno-gospodarczą na 
wypadek wojny.

Broń pancerna, lotnictwo, ar­
tyleria i inne bronie mają moż­
liwości zastosowania nie tylko 
na tle tych czy innych finansów 
publicznych,(lecz ich rozbudowa 
zależy przede wszystkim od te­
go, ilu i na jakim poziomie za­
wodowców będziemy mieli do ich 
wytwarzania i obsługiwania na 
wojnie. Więc akcja kursów za­
wodowych będzie miała swe na­
turalne przedłużenie w zada­
niach wojenno-gospodarczych, w 
potrzebach żywotnych armii i 
przyszłej naszej obrony.

Polska musi postawić so­
bie jako jedno z naczelnych za­
dań — przysposobienie zawodo­
we szerokich warstw młodzieży 
rzemieślniczo-robotniczej i wiej­
skiej w zakresie umiejętności i 
fachów przemysłowo-rzemieślni- 
czych.

Należy stworzyć jak najrych­
lej w kraju obowiązującą 
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opinie, że sprawy te winny 
znaleźć w państwie odpowiednie 
rozwiązanie, winny one zwrócić 
uwagę czynników odpowiedzial­
nych i skłonić je do zajęcia się 
tym zagadnieniem.

Nasz rzut programowy w za­
kresie tych zagadnień winien 
być następujący:

W planie szkolenia zawodowe­
go należy uwzględnić te dziedzi­
ny prac:

1) które są podstawowymi 
dla celów gotowości wojenno-go- 
spodarczej państwa (np. meta­
lurgia, elektrotechnika, che­
mia) ;

2) które cierpią na brak re­
zerw młodocianych, a więc nie 
dają gwarancji normalnej zmia­
ny pokoleń zawodowców przy 
warsztatach;

3) w 'których nasilenie bezro­
bocia jest wyjątkowo małe, czy­
li względnie mała armia zapaso­
wa bezrobotnych starszego po­
kolenia czeka na otrzymanie 
pracy;

4) w których według planu 
gospodarczego potrzebna będzie 
znacznie większa niż obecnie li­
czba fachowców, wyczerpująca 
obecne rezerwy ludzkie na ryn­
ku pracy;

5) w których robocizna od­
grywa rolę ważniejszą w kosz­
tach produkcji, niż surowce i 
koszt narzędzi i warsztatów, a 
to z uwagi na konieczność omi­
nięcia dużych nakładów kapita­
łowych ;

6) gałęzie produkcji, nie do- 
rozwinięte w poszczególnych re­
jonach gospodarczych (co da 
możność uniknięcia wewnętrz­
nych emigracyj zawodowców);

7) umiejętności techniczno- 
zawodowe, przyczyniając się do 
podniesienia sprawności techni­
cznych rekruta i rezerwisty oraz 
przydatne dla służby wojsko­
wej;

8) gałęzie produkcji, nie wy­
starczająco obsługiwane przez 
szkolnictwo zawodowe.

Według tych punktów zasad­
niczych winien być ułożony 
szczegółowy plan szkolenia za­
wodowego młodych.

Tyczy się to zagadnienia 
szkolenia zawodowego młodzie­
ży robotniczo - rzemieślniczej. 
Jeśli chodzi o młodzież wiejską, 
uważamy, że młodzież tą należy 
szkolić zawodowo — niezależnie 
od przysposobienia rolniczego 
— w zakresie:

1) tworzenia wiejskich i ma­
łomiasteczkowych warsztatów 
rzemieślniczo-chałupniczych dla 

dopełnienia struktury zawodo­
wej gospodarki wiejskiej,

2) przygotowania młodzieży 
wiejskiej do wyjścia poza wieś 
do przemysłu i rzemiosł,

3) podstawowych elementów 
umiejętności technicznych, przy­
datnych w służbie wojskowej.

Mówi się- wiele i piszę się du­
żo o jakichś olbrzymich wędrów­
kach ze wsi do miasta, a jakiejś 
wielkiej urbanizacji, jakgdyby 
nie można było na terenie wsio­
wym stworzyć bardziej ’ pojem­
nego warsztatu pracy poza pra­
cą na roli. Należy położyć nacisk

Inwestycje naukowe
Budowa nowoczesnego pań­

stwa nie da się dokonać bez zor­
ganizowanego i skutecznego a 
sprzężonego z życiem, systemu 
naukowego. Na wydajności na­
uki oparte są wszystkie państwa 
nowoczesne.

Powiedziałby ktoś, że jest to 
banał, gdyż każde państwo o- 
piera się na nauce. Tak, ale je­
dynie państwa nowoczesne po­
trafią wrykrzesać z nauki zorga­
nizowanej, pojętej, jako całość, 
rychłe skutki, one jak żadne in­
ne doceniają wartość inwesty- 
cyj naukowych, opartych o or­
ganizację państwową.

Z bezładnie nawet nagroma­
dzonej obfitości pracy naukowej 
można zawsze czerpać tam, 
gdzie twórczość naukowa prze­
lewa się poza granice audyto­
riów, laboratoriów i wyzwala 
się w postaci stosowania jej w 
życiu.

Inaczej jest w krajach za- 
późnionych, które wkroczyły na 
drogę pionierską z małymi re­
zerwami pracy naukowej i mu- 
siały szybko rozbudowywać na­
ukę już w oparciu o organizację 
państwową.

Sowiety, Japonia, Włochy, 
Turcja a ostatnio Stany Zjed­
noczone widziały się zmuszone 
do porzucenia pozycji konsu­
mentów na niwie nauki, stając 
się twórcami. Zaczęły stwarzać 
u siebie samowystarczalność w 
tej dziedzinie. Samowystarczal­
ność ta jest pierwiastkową, i za­
sadniczą w stosunku do innych 
samowystarczalności. Bowiem 
tylko na tle samodzielności nau­
kowej jest do pomyślenia autar- 
kia gospodarcza, światopoglądo­
wa i kulturalna, nie mówiąc już 
o autarkii technicznej i samo­
dzielnych podstawach obrony. 

na umiastowienie wsi, czyli 
wprowadzenie na wieś takich 
rzemiosł, drobnego przemysłu, 
zorganizowanego racjonalnie 
chałupnictwa i innych urządzeń 
gospodarczych, któreby pozwoli­
ły na miejscu choć w części roz­
wiązać problem przeludnienia 
wsi.

Akcja ta dałaby od strony go­
spodarczej podniesienie i rozsze­
rzenie podstaw pracy pozarolnej, 
od strony społecznej i ludnoś­
ciowej pozwoliłaby wchłonąć 
młode ręce robocze, nie znajdu­
jące zatrudnienia przy warszta-

Państwo, jak żadna inna, z 
organizacyj ludzkich, potrafi 
ocenić wartość i rentowność in- 
westycyj naukowych . Są to in­
westycje kosztowne, a więc na­
leży rozkładać ich ciężar na mo­
żliwie najszerszej podstawie. 
Tą najszerszą podstawą w dzie­
dzinie wielu nauk jest całość 
państwa. Państwo również gwa­
rantuje nauce największy obiek­
tywizm, nieosiągalny przy zwią­
zaniu jej z jakąś grupą klaso­
wą, społeczną lub narodowościo­
wą. Naturalnie nie odnosi się 
to do nauk ścisłych, jako mię­
dzynarodowych, apolitycznych 
i wszechstanowych. Jednak po­
siadanie samodzielności i w dzia­
le tych nauk podnosi niewątpli­
wie żywotność całego systemu 
naukowego w danym państwie.

Cóż dopiero mówić o nau­
kach technicznych, pochodnych 
od tych ścisłych nauk! Lecz na­
de wszystko ważnym działem 
autarkii naukowej winien być 
w państwie zespół nauk huma­
nistycznych, społecznych i eko­
nomicznych. Tu bowiem wciska 
się niepostrzeżenie wpływ agend 
obcych i istnieje szerokie pole 
do gry egoizmów i interesów 
grupowych, nurtujących w ło­
nie tego samego społeczeństwa.

Jeśli za pochodną nauki w 
wyższych uczelniach i nauki 
czystej uważać będziemy sposób 
kształtowania się światopoglą­
du społeczeństwa — a tak jest 
zawsze w mniej lub więcej kul­
turalnych krajach — zrozumia­
łym staje się, iż państwo, dążą­
ce do wychowywania obywate­
li, powinno przede wszystkim 
położyć rękę na nauce i to na 
tych działach humanistycznych, 
które stanowią o światopoglą­
dzie.

Nie można dziwić się Dobo- 
szyńskim, ideologii O. N. R’ów, 

cie rolnym, od strony kultural­
nej — zrównałoby poziom kul- 
turalno-cywilizacyjny wsi z mia­
stem, obalając szkodliwe budo­
wanie ruchów politycznych na 
krzewieniu nienawiści miesz­
kańców wsi do ludności miej­
skiej .

Do celów tych zasadniczych i 
tak wielkich można użyć jako 
tworzywa tylko elementu młodo- 
wiejskiego, gdyż starsze pokole­
nie wsi nie da się wytrącić z po­
zycji życiowej względnie ustabi­
lizowanej. (227).

upadkowi myślenia politycz­
nego, gdy państwo dba jedynie 
o t. zv. naukę obywatelską czy­
li często uczuciowy werbalizm, 
niedbaj ąc o zorganizowanie 
źródeł tworzenia się światopo­
glądu. Tu wychowanie należy 
rozpoczynać od prababki — 
czyli od profesorów.

Rentowność inwestycyj na­
ukowych i sensownej ingerencji 
państwa w wymienione dziedzi­
ny naukowe jest oczywista, gdy 
zważymy ogrom i koszt stoso­
wanych środków represyjnych 
w walce ze skutkami upadku 
kultury umysłowej, zmysłu po­
litycznego i obyczajów obywa­
telskich. Walka ze skutkami jest 
zawsze droższa i zawsze mniej 
skuteczna niż pozytywne kształ­
towanie źródeł, z których sączy 
się treść wychowawcza.

Ale nawet zapominając o tym 
wszystkim, trzeba stwierdzić, 
że inwestycje naukowe są war­
tością pierwiastkową i nieprze­
mijającą w życiu państwa, gdyż 
decydują wogóle o możności sy­
stemu państwa nowoczesnego — 
ideokratycznego. Tylko wple­
ciona w system państwowej 
planowości nauka zapewnić mo­
że państwu totalne i ścisłe uj­
mowanie zagadnień, trafnego 
planowania, skutecznej realiza­
cji, dobrej kontroli, wyższości 
funkcjonalnej w stosunku do 
innych organizacyj czynnych w 
ramach organizmu państwowe­
go. Problemy władzy, posłuchu 
i stosunku opinii publicznej do 
państwa mieszczą się w lwiej 
części w ramach zagadnienia 
stosunku państwa do nauki. 
Państwo unaukowione przekre­
śla chaos starej demokracji i u- 
zyskuje przyzwolenie obywateli 
na rozszerzenie ram twórczości, 
ingerencji i wolnej ręki w wielu 
decyzjach. (77).
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Metody walki o surowce
Ogólnie wiadomo, że wysoko 

zorganizowane aparaty i orga­
nizmy pracują o wiele spraw­
niej od swych bardziej prymi­
tywnych prototypów. Niejedno­
krotnie, jednak nie zwraca się 
należytej uwagi na to, że ich 
działanie musi się odbywać bez 
przerw i zakłóceń. Nie znoszą 
one również gwałtownych zmian 
warunków pracy. Wyższą wy­
dajność pracy okupuje się 
zmniejszoną elastycznością dzia­
łania.

1 tak naprzykład, gdy poje- 
dyńczy rzemieślnik może bez 
większych trudności przerwać 
pracę i udać się do kupca po 
materiał, to spowodowana bra­
kiem surowca przerwa w pracy 
dużego zakładu fabrycznego po­
woduje zazwyczaj dotkliwe stra­
ty. Racjonalnie prowadzona fa­
bryka musi zatym poświęcać 
wiele uwagi zabezpieczeniu do­
staw surowca w drodze bądź 
umów, bądź trwałego związania 
się z zakładem produkującym 
dany surowiec.

Zdarza się czasem, że przed­
siębiorstwo nie może zabezpie­
czyć sobie dostatecznej ilości 
surowca czy też innych po­
trzebnych mu warunków w dro­
dze normalnych czynności go­
spodarczych. W wypadku roz­
powszechnienia tego zjawiska 
pojawia się tendencja do uzy­
skania możliwości rozwoju dro­
gą osiągnięć politycznych. Kla­
sycznych przykładów tego ro­
dzaju akcji dostarcza nam 
Ameryka. Jednak można je do­
strzec i u nas. Radykalizm i 
antysemityzm jednej z war­
szawskich grup politycznych 
przypisują niektórzy walce 
średnich warstw kupieckich i 
przemysłowych przeciw dotych­
czasowym ośrodkom prywatnej 
dyspozycji gospodarczej: wiel­
kiemu przemysłowi surowcowe­
mu i żydowskiej plutokracji. 
Jednakże tego rodzaju działa­
nia stanowią dla przedsiębiorcy 
ostateczność i nie wchodzą nao- 
gół w zakres badań nad pracą 
przedsiębiorstw.

W gospodarce państwowej 
mamy również podobne kłopo­
ty. I tu kwestia zabezpieczenia 
surowców odgrywa doniosłą ro­
lę. Zwłaszcza w Europie i w o- 
góle w krajach o dużej gęstości 
zaludnienia, silnie rozwiniętym 
przemyśle i względnie małych 
obszarach celnych i politycz­
nych sprawa ta wybija się na 
czoło zagadnień gospodarczych.

Zagadnienie komplikuje się o 
tyle, że bardzo pospolitym zja­
wiskiem jest monopol surowco­

wy. Spotykamy go pod rozmai­
tymi postaciami. Może to być 
monopol klimatyczny, przysłu­
gujący wszystkim krajom, leżą­
cym w pewnej strefie klima­
tycznej. Nierównomierne rozło­
żenie bogactw mineralnych u- 
możliwia powstanie monopolu 
geologicznego. Wreszcie może 
powstać organizacja gospodar­
cza, która obejmie wszystkie 
możliwe źródła wydobycia dane­
go surowca. Przełamanie takie­
go monopolu drogą działania 
politycznego jest o tyle utrud­
nione, że wielkie organizacje go­
spodarcze korzystają często z 
usług wielkich rządów.

Przykładów monopolu surow­
cowego można dostarczyć bar­
dzo wiele. Przytaczamy w tym 
celu urywek ze świeżo wydane­
go reportażu1).

„Monopole panują nad na­
szym pożywieniem i nad na­
szym odzieniem. Dwa monopole 
— Standard Oil i Royal Dutch 
Shell — opanowały prawie 
wszystkie źródła ropy, a tym 
samym prawie wszystkie silni­
ki spalinowe świata; dwie drob­
ne grupy ludzi, poza którymi 
stoją co najwyżej dwa państwa, 
opanowały w ten sposób armie 
powietrzne i czołgi, łodzie pod­
wodne, okręty wojenne i samo­
chody czterdziestu narodów”.

„Cukier trzcinowy: monopol 
tropikowy”.

„Herbata, kakao, kawa: mo­
nopol tropikowy”.

„Kauczuk, kopra, olej palmo­
wy: monopol tropikowy”.

„Nikiel — monopol jednego, 
jedynego kraju — Kanady, do­
starczaj ącej dziewięćdziesiąt 
procent dobycia światowego, 
jednej, jedynej firmy — Inter- 
national Nickel Co, którą kie­
ruje jeden jedyny człowiek — 
Robert Crookes Stanley”.

Polityka surowcowa ma bar­
dzo często na celu uniezależnie­
nie się od monopolu surowco­
wego, względnie złamanie jego 
przewagi. Na uboczu pozostaje 
przypadek, gdy państwo samo 
dąży do uzyskania monopolu.

Najstarszą i w zasadzie pro­
stą metodą uniezależnienia się 
jest rozwinięcie własnej wy­
twórczości według sposobów za­
pożyczonych od monopolisty. 
Oczywiście jest to możliwe tyl­
ko wtedy, gdy nie stoją na prze­
szkodzie warunki naturalne. Ta 
metoda opiera się najczęściej 
na szpiegostwie lub przemycie.

‘) A. Zischka — Nauka łamie mo­
nopole — z cyklu: Przemiany; Książ­
nica Atlas, str. 328.

Posiadacz monopolu zazdrośnie 
strzeże swej przewagi: tajem­
nica fabryczna i zakaz wywozu 
to jego najczęstsze środki obro­
ny.

Historia wskazuje dużo cieka­
wych przykładów stosowania 
tej metody. Już w bardzo daw­
nej przeszłości Chiny broniły 
swego monopolu na jedwab po­
przez zakaz wywozu jedwabni­
ków: jaj, gąsienic i kokonów. 
Jednakże dwum przedsiębior­
czym mnichom udało się prze­
mycić kokony wewnątrz wydrą­
żonych lasek. Podobny trick za­
stosował H. Wicham dla nie­
udanego zresztą wywiezienia 
sadzonek drzewa kauczukowego. 
W parę lat później udało mu się 
jednak wywieźć nasiona. Po­
wstały z nich wielkie brytyjskie 
plantacje kauczuku — pierwsze 
na świecie plantacje w przeciw­
stawieniu do rabunkowej brazy­
lijskiej gospodarki naturalnej. 
Gdy przemyt się nie udawał u- 
żywano gwałtu. Ta sama Bry­
tania po zwycięskiej wojnie z 
Hiszpanią wymusiła otwarcie 
granic dla wywozu słynnych 
hiszpańskich merynosów.

Podobne znaczenie dla polity­
ki surowcowej mają wszelkiego 
rodzaju zabiegi polityczne aż do 
wojny włącznie. W warunkach 
polskich mogą one mieć jednak 
tylko ograniczone zastosowanie.

Drugą ogromną grupę metod 
objąć można nazwą metod tech­
nicznych w przeciwstawieniu 
do poprzedniej grupy politycz­
nej. Należą tu: staranne bada­
nie własnych bogactw natural­
nych, ulepszanie metod produk­
cji i hodowli, synteza chemiczna 
zamiast hodowli czy uprawy, 
wreszcie wprowadzenie surow­
ców zastępczych.

O ile dwie pierwsze metody 
zawsze były należycie docenia­
ne przez naszą opinię publicz­
ną, co zresztą często nie łączyło 
się z ich stosowaniem2), o tyle 
dwie pozostałe jakkolwiek sto­
sowane już od najdawniejszych 
czasów nie potrafiły jeszcze zdo­
być należytego zaufania. Utoż­
samia się bardzo często surow­
ce zastępcze z ich nieudolnymi

=) Budżet Państwowego Instytutu 
Geologicznego przez cały czas jego 
istnienia może stanowić doskonały 
przykład bardzo przykrej rozbieżno­
ści pomiędzy naszymi dobrymi chę­
ciami a umiejętnością ich realizowa­
nia. W analogicznej sytuacji znajdo­
wało się i znajduje wiele innych na­
szych placówek badawczych. Nawet 
benjaminek naszej publiczności — 
Chemiczny Instytut Badawczy przez 
dobrych kilka lat wegetował, z trud­
nością wiążąc koniec z końcem. 

próbami z okresu Wielkiej Woj­
ny. Nie rozumie się również czę­
sto, że pozostające w kraju pie­
niądze za droższy własny wy­
twór lepiej się opłacają dla pań­
stwa, niż pozostawanie w zależ­
ności od pozornie taniego za­
granicznego surowca.

Najpiękniejszym może przy­
kładem zwycięstwa syntezy 
chemicznej nad monopolem su­
rowcowym są dzieje indyga. Je­
żeli nie można powiedzieć o tym 
produkcie syntetycznym w 
pierwszej fazie jego wytwarza­
nia, że był na wagę złota, to tyl­
ko dlatego, że złoto było wielo­
krotnie tańsze. Jednakże z bie­
giem czasu syntetyczny barw­
nik wyparł nieomal całkowicie 
naturalne indygo. A przecież 
nie działo się to w epoce bar jer 
celnych. Wręcz przeciwnie — 
zwycięstwo chemii zbiegło się w 
czasie ze zwycięstwem liberal­
nej wymiany.

Indygo jest przykładem su­
rowca syntetycznego podobnie 
jak np. kamfora, która może być 
otrzymywana albo przez wyod­
rębnienie z odpowiedniej rośli­
ny, albo przez syntezę chemicz­
ną. Tak zwany „sztuczny kau­
czuk” („buna”, „neopren”, pol­
ski „ker”) jest natomiast su­
rowcem zastępczym czyli na­
miastką.

Surowiec zastępczy nie jest 
identyczny pod względem che­
micznym z naturalnym, ale ich 
własności są tak dalece podob­
ne, że mogą być stosowane do 
tych samych celów. Często zda­
rza się nawet, że namiastka le­
piej odpowiada toymaganiom 
techniki niż jej naturalny pier- 
wowzór. Tak naprzykład nie­
które gatunki sztucznego kau­
czuku rozpuszczają się w benzy­
nie o wiele trudniej niż kauczuk 
naturalny, a jeden z powszech­
nie używanych materiałów za­
stępczych do grzejek elektrycz­
nych wytrzymuje o wiele wyż­
sze temperatury niż jego pier­
wowzór — stop chromu z trud­
no dostępnym niklem.

Zdarza się jednak czasem, że 
nie można ani dokonać syntezy, 
ani też znaleźć środka zastęp­
czego. Jeśli zawodzą ponadto ba­
dania geologiczne, a działania 
polityczne nie rokują szans po­
wodzenia, to nie mamy innej 
drogi, jak tylko oszczędność. 
Stosowanie surowca tylko do 
tych celów, do których jest rze­
czywiście niezbędny, podnosze­
nie wydajności przerobu wresz­
cie regeneracja odpadków nie 
usuwają wprawdzie naszej za­
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leżności na tym odcinku, ale ją 
przynaj mniej zmniej szaj ą.

Przy dzisiejszym stanie na­
szej wiadomości o zasobach su­
rowców przymus oszczędzania 
narzuca się nieodparcie całej 
ludzkości w stosunku do meta­
li. Niklu świat ma podobno na 
lat dziewięć, chromu i cynku na 
trzydzieści. Niezależnie zupeł­
nie od tych ogólnoludzkich kło­
potów warto wskazać, że w Pol­
sce niejednokrotnie nawoływano 
do prowadzenia bardziej o- 
szczędnej gospodarki surowco­

wej. Można chociażby przypom­
nieć kilkakrotne wzmianki „Za­
czynu” o stosowaniu nadmier­
nej ilości żelaza w naszym bu­
downictwie żelbetowym.

Przechodząc od przeglądu 
metod technicznych do możliwo­
ści ich stosowania w Polsce, 
stwierdzić należy, że na długą 
metę nie ma pomiędzy nimi 
sprzeczności. Jeżeli naprzykład 
dzisiaj postulat wzmożenia 
wiertnictwa naftowego może 
kłócić się z zamiarem wytwa­
rzania syntetycznej benzyny, to 
trzeba pamiętać, że kiedyś jed­

nak nafty nam zabraknie i że 
wtedy może być zapóźno na 
szukanie nowych metod. I dla­
tego już dzisiaj należy zwrócić 
baczną uwagę na produkcję su­
rowców zastępczych. Jeżeli na­
wet masowa produkcja jeszcze 
się nie opłaca, to należy przy­
najmniej uruchomić drobne fa­
bryczki, traktowane jako war­
sztaty eksperymentalne. Do­
świadczenia zagraniczne wska­
zują wyraźnie, że już dzisiaj w 
naszych warunkach można w tej 
dziedzinie osiągnąć znaczne ko­
rzyści.

Dla dopełnienia całokształtu 
należy wspomnieć, że czasem 
brak surowca bywa tylko po­
zorny. Przed paru laty naprzy­
kład głośna była kampania o 
niezbędności przywozu zagra­
nicznych surowców mydlar­
skich. Wystarczyła wtedy sta­
nowcza interwencja rządu, aby 
skierować przemysł na drogę 
stosowania surowców krajo­
wych. Zagadnienia badania i 
kierowania życia gospodarczego 
nie wchodzą jednak w zakres 
niniejszych rozważań (93).

Uwagi poaustriackie
Gdyby jakiś astrolog chciał 

się zająć ułożeniem horoskopu 
dla kanclerza Niemiec nie 
miałby wielkiego kłopotu okre­
ślając późną zimę i przedwio­
śnie jako porę sprzyjającą 
„śmiałym posunięciom”. Przy­
pomnijmy sobie — 30 styczeń 
1933 —| opanowanie władzy, 13- 
ty styczeń 1935, — przyłączenie 
Saary, 7-my marzec 1936 — 
wkroczenie do Nadrenii, 12-ty 
marzec 1938 — zajęcie Austrii. 
Ten kalendarzyk jednak nietyle 
nastraja „astrologicznie” ile ka­
żę poważnie zastanowić się nad 
tempem w, jakim Niemcy pod 
wodzą Hitlera odrabiają i wszy­
stkie zaniedbania powojenne i 
nawet samą wojnę.

Dowodzi to przede wszystkim 
wyższości ustroju t. zw. totalne­
go, który pozwala w pełni sto­
sować i wykorzystać metodę t. 
zw. „zaskoczenia”. Skoncentro­
wanie władzy w jednym ręku 
daje w polityce olbrzymie szan­
se pozwalające na odniesienie 
powodzenia w stosunku do 5 
wiele nawet silniejszego przeci­
wnika .

Jakie są w najogólniejszych 
chociażby zarysach skutki już 
dokonanego „Anschlussu” ?

Wewnątrz Niemiec oznacza 
to już nietyle wzmocnienie, aż 
nadto silnego reżimu, ile napię­
cie do ostatecznych granic entu­
zjazmu i przywiązania mas do 
ustroju i osoby wodza. Naród 
niemiecki mą to do siebie, że w 
momentach powodzenia upaja 
się nim jak winem — wpada 
w tak zwany „Gróssewahn” 
(odwrotność kompleksu niższoś­
ci), w tych chwilach zdaje się 
Niemcom, że świat cały leży u 
ichl stóp, wtedy są oni! zdolni do 
największych poświęceń i ofiar, 
wyrzekną się nietylko masła, ale 
nawet życia.

Nazewnątrz „Anschluss” j- 

znacza z jednej strony mecha­

niczne zwiększenie siły Niemiec 
przez przyłączenie 7 milionów 
ludzi, z drugiej zaś pewne trud­
ności wewnętrzne (zwiększone 
trudności gospodarcze, powięk­
szenie ludności katolickiej itp.), 
których jednak przeceniać nie 
należy. Nazewnątrz Rzesza uzy­
skuje trzech nowych sąsiadów 
(Włochy, Jugosławię, Węgry), 
ale zato usadawia się mocno nad 
Dunajem otrzymując wspaniałą 
bramę wypadową na Bałkany.

Dla wszystkich sąsiadów, tak 
starych jak i nowych, najważ­
niejszym momentem jest prze­
sunięcie się punktu ciężkości 
Rzeszy na południo-zachód. Dla 
nas wydaje się to raczej korzy­
stne, oznacza bowiem osłabienie 
zainteresowań wschodnich na­
szego sąsiada, (sądząc po czys­
to zewnętrznym objawie -— 
wszystkie wycieczki przepełnia­
jące masowo Prusy Wschodnie 
kierować się będą obecnie prze­
de wszystkim do Austrii), nato­
miast rzut oka na mapę wystar­
czy dla stwierdzenia, że sytua­
cja Czechosłowacji, jest, łagod­
nie mówiąc, nie do pozazdrosz­

Koiclól cl

Jak doniosła prasa z Wiednia kar­
dynał Innitzer po wizycie kanclerza 
Hitlera ogłosił orędzie w którym 
oświadcza m. inn.

„Katolicy winni sobie przymo- 
nieć słowa Chrystusa,, że należy 
oddać cesarzowi, co jest cesarskie, 
a Bogu, co jest boskie.

Kapłani i wierni winni bez za­
strzeżeń popierać państwo wielko- 
niemieckie i jego wodza którego 
walka przeciwko bolszewizmowi o- 
raz o potęgę honor i jedność Nie­
miec zgodne jest z wolą Opatrz­
ności.
Księża winni powstrzymać się. od 

wszelkiego rodzaju polityki i za­
jąć się wyłącznie swą misją reli­
gijną wobec wiernych.

czenia. Pozatym wydaje się 
nam, że bardzo „niewyraźnie” 
wyszedł na „Auschlussie” naj­
bliższy sojusznik Niemiec — 
Tyrol Południowy, Adrjatyk z 
Triestem, współzawodnictwo na 
Bałkanach — trudno to uważać 
za powód do radości z uzyskania 
nowego sąsiada .Nie będziemy 
się bawili w domysły, czy to co 
się' stało, stało się za zgodą Mu- 
ssoliniego, zważywszy jednak, 
że przed paru laty Mussolini w 
podobnej sytuacji wysłał 4 dy­
wizje na Brenner, jesteśmy 
skłonni przypuszczać, że dzisiej­
sze stanowisko Włoch jest typo­
wą „dobrą miną do złej gry”. 
Zamiast bezpłodnych protestów 
lepiej jest przecie, nawet dla 
własnego prestiżu, wymienić pa­
rę serdecznych depesz...

Takie stanowisko jest nawet 
bardziej logiczne, niż to które 
zajęły Anglia i Francja. Odrzu­
cone protesty dyplomatyczne, 
wściekła nagonka prasowa i... 
koniec.

Noty dyplomatyczne za któ­
rymi nie stoją działa są tylko 
zwykłymi świstkami papieru, a

I^ańótuao
Kardynał wzywa przywódców 

organizacji młodzieży chrześcijań­
skiej aby ułatwili wcielenie tych 
organizacji do państwowych zwią­
zków młodzieży.

Kościół nie będzie miał powodu 
żałować swej wierności wobec 
państwa.

Słowa, które do mnie skierował 
kanclerz i wódz — kończy orędzie 
stanowią gwarancję, że zadania 
Kościoła będą mogły być wykony­
wane.

Orędzie nosi tytuł „Przysięga na 
wierność dla narodu niemieckiego”.

Jak widzimy silne państwa potra­
fią znaleźć modus vivendi z klerem i 
z świecką polityką Kościoła. 

stwierdźmy to wyraźnie, za pro­
testami w sprawie Austrii nie­
ma ani jednego żołnierza.

Wywiązała się zatym parado­
ksalna sytuacja, że niedawno 
pokonany i rozbrojony kraj stal 
się najgroźniejszym i najsilniej­
szym państwem w Europie, któ­
remu niedawni zwycięzcy ustę­
pują z drogi.

Czyżby tak miało być w isto­
cie?

Zdaje się nam, że pomimo 
wszystko, pomimo rozstroju we 
Francji, ciężkiego uwikłania się 
Włoch w Abisynii, pomimo kło­
potów Wielkiej Brytanii, tak 
jednak nie jest. Przypuśćmy 
tylko, że Wielka Brytania żąda 
naprawdę cofnięcia się Niemiec 
i jako sankcję stosuje „tylko” 
blokadę portów Niemieckich. 
Wystarczy rzut oka do skorowi­
dza floty wojennej (stosunek 
floty niemieckiej do angielskiej 
— 1 : 10 i jest akurat taki sam 
jak stosunek sił floty polskiej 
do niemieckiej) i chociażby bar­
dzo ogólna znajomość położenia 
gospodarczego Niemiec, aby wy­
obrazić sobie rezultaty.

Jednakże, ani Francja, ani 
Anglia nie zdecydują się na 
krok stanowczy, podobnie, jak 
nie zdecydowały się nań najbar­
dziej bezpośrednio zaintereso­
wane Włochy. Dlaczego ? Dla tej 
samej przyczyny dla której nie­
dźwiedź choć silniejszy nie polu­
je na wilki — bo wilczego mię­
sa nie jada. Tak już jest na 
świecie że głównym motywem 
każdej walki jest nadzieja zdo­
byczy jednej, a czasem dwu 
stron walczących. Jasnym jest, 
iż napastnikiem, jest z reguły 
ten, co spodziewa się cennej zdo­
byczy, a jednocześnie stosunko­
wo mało ryzykuje w razie pora­
żki; wojny czysto prewencyjne 
to jest wojny w których napast­
nikiem jest sam broniący się 
mleżą do wyjątków.
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Otóż Niemej" są dziś w tym 
szczęśliwym położeniu, że nie 
mają nic, albo prawie nic do 
stracenia, a wszystko do wygra­
nia. Ich partnerzy natomiast są 
we wręcz odwrotnym położeniu 
— w razie przegranej mogą du­
żo stracić, a wygrana wojna nic 
im nie przyniesie.

Cóż ryzykowały ostatnio 
N::emcy? Nic, boć przecie ani 
Monachium, ani Wiednia niktbj7 
im nie zabrał. A miały do zys­
kania Austrię.

Cóż miatyby Niemcy do stra­
cenia w razie konfliktu na za­
chodzie? Znowu nic, boć prze­
cie na aneksję Westfalii i 
Nadrenii z ich 15-u milionami 
Niemców niktby nie reflekto­
wał. A co miałyby do zyskania? 
Ałzację, Lotaryngię, swoje daw­
ne kolonie i może coś ponadto.

Cóż wreszcie mogłyby Niem­
cy stracić, w najgorszym dla 
siebie wypadku na odcinku cze­
chosłowackim? Łużyce? — Bu­
dzi szyn z okolicą. A co mogły- 

oy zyskać? — conajmniej 3% 
miliona Niemców Sudeckich.

Nic dziwnego, że do takiej 
rozgrywki, w której można tyl­
ko stracić, a nic zyskać, nikt się 
nie będzie kwapił, a Niemcy ko­
rzystają dzięki temu ze wszyst­
kich plusów jakie daje posiada­
nie inicjatywy (to, że ją umieją 
stosować jest znowu zasługą u- 
stroju totalnego i Fiihrera), a 
są przytym, lepiej niż liniami 
Maginota, zabezpieczeni od 
w szelkiej napaści.

Tylko na granicy wschodniej 
możliwe zyski w razie ew. wy­
granej są wcale niemniej sze od 
strat, jakieby tamże w razie 
przegranej trzebaby ponieść. I 
ten to moment, realnie patrząc, 
wydaje się nam najkorzystniej­
szą gwarancją spokoju na na­
szej zachodniej granicy.

Nie licząc naszego wojska i 
postawy całego narodu.

(141)

Chamberlain czy Blum ?
W ciągu czterdziestu ośmiu godzin, 

dwanaście razy samoloty bombowe 
gen. Franco ukazywały się nad sto­
licą Katalonii i zrzucały tonny ca" 
materiałów wybuchowych na nieś - 
częsne miasto. Sześciopiętrowe domy 
zrównane z ziemią, łuna pożarów nad 
miastem, 650 trupów, 1100 rannych 
— oto bilans zaledwie dwóch dni.

Bombardowanie Barcelony to a- 
kompaniament do ostatniej ofensywy 
wojsk frankistowskich. Tym razem 
ma się wrażenie, że nadszedł ostatni 
akt tragedii hiszpańskiej.

Krwawa bitwa o Teruel, która ze 
zmiennym szczęściem toczyła się 
przez wiele tygodni w niezmiernie 
ciężkich warunkach atmosferycznych, 
w zwałach śniegu i mroźnych zadym­
kach została rozstrzygnięta dzięki 
przewadze technicznej na korzyść 
powstańców. Wydawało się, że obie 
armie wyczerpane czterdziestodniową 
rzezią, zapadną w letarg umożliwia­
jący odnowienie rezerw.

Armia frankistów nie straciła jed­
nak swego impetu. W ciągu niewielu 
dni posunęła się o 70 kilometrów, 
zbliżając się coraz bardziej do brze­
gów morza śródziemnego. Nie powio­
dła się rozpaczliwa obrona na linii 
Caspe Alcaniz, wojska rządowe cofa­
ją się ciągle pod naporem ńieprzyja- 
ciela. Tłumy uciekinierów opuszcza­
ją Barcelonę. Delegaci rządu błaga­
jący rząd Francji o pomoc, spotkali 
się z ostateczną odmową.

Na wojnie zawsze możliwe są nie­
spodzianki. Wystarcza często drobny 
błąd, by szczęście opuściło dotychcza­
sowego zwycięzcę. Ale wszelkie obec­
ne dane pozwalają przewidywać blis­
ki koniec wojny i klęskę rządu. Przy­
patrzmy się wobec tego oświadcze­
niom gen. Franco.

„Układ morza Śródziemnego nie bę­
dzie zmieniony za naszą sprawą. A- 
ni jedna piędź ziemi naszego terytor­
ium nie będzie oddarta od Hiszpanii 
na korzyść jakiejkolwiek potęgi po 
naszym zupełnym zwycięstwie. Mniej 
jest dziś żołnierzy cudzoziemskich w 
Hiszpanii narodowej, niż przed ro­
kiem. Fałszem jest jakoby nowi żoł­
nierze cudzoziemscy byli w drodze do 
Hiszpanii”.

„Ufam że zrozumienie ze strony 
Francji i Anglii — istnieją już pew­
ne początki współpracy z Anglią — 
nada naszym przyszłym stosunkom z 
nimi serdeczność, która nigdy nie po­
winna była być straconą”.

Słowa gen. Franco są potwierdze­
niem wniosków nasuwających się w 
związku z rokowaniami włosko - an­
gielskimi.

Sprawa półwyspu Iberyjskiego 
przestała być sprawą międzynarodo­
wą. Hiszpania zachowa wszystkie 
swe dotychczasowe posiadłości nie 
dzięki . własnej sile (wojna domowa 
wykreśliła ją na długie lata z rzędu 
państw mogących zabierać głos w E- 
uropie), ale dzięki umowie wielkich 
potęg godzących się nad jej zniszczo­
nymi ziemiami.

Rokowania anglo - włoskie posuwa­
ją się naprzód. Myślano dość pow­
szechnie, że dokonanie Anschlussu 
skłoni Italię do szukania rekompen­
saty za stracone pozycje europejskie 
w zwiększeniu ekspansji kolonialnej, 
co by znacznie utrudniło rozmowy z 
Anglią. Tymczasem, według oświad­
czeń miarodajnych, postulaty kolo­
nialne Włoch są już spełnione. Orga­
nizacja abisyńskiego Imperium będzie 
wymagała pracy niejednego pokole­
nia.

Italia potrzebuje przede 
wszystkim, spokoju i dobrych warun­
ków ekonomicznych.

'R.ozko&znij, kurierek
„Kurier Polski”, pismo walczące 

w Polsce o wzorowanie się na Anglii 
i innych ideałach, informuje publi­
kę o reakcji Anglii na zjednoczenie 
Niemiec z Austrią w następujących 
słowach (15.3.38):

„Nareszcie! Nareszcie padły w 
Londynie słowa, na które Europa 
jzekała tak długo.

Dawno już żaden angielski mąż 
stanu nie przemawiał tak stanowczo, 
tak wyraźnie, jak Neville Chamber­
lain — uważany w Berlinie za ger- 
manofila i przyjaciela Niemiec.

Energicznym słowom premiera to­
warzyszyła zapowiedź nie mniej ener­
gicznych czynów. Wprowadzenie w 
Anglii przymusowej wojskowej służ­
by powszechnej i intensyfikacja zbro­
jeń angielskich jest już czemś wię­
cej, niż mocnem słowem — to jest 
już czyn oczekiwany oddawna. Nie­
powstrzymanemu rozpędowi niemiec­
kiemu ktoś poraź pierwszy w Euro­
pie powiedział głośno i dobitnie ve­
to.

Napełnia to szczerą otuchą i od-

Rozmowy z Anglią są skierowane 
w pierwszym rzędzie: na sprawy Bli­
skiego Wschodu. Zostały one pomi­
nięte w „gentlemen’s agreement” za­
wartym w styczniu 1937 roku, gdyż 
wtedy jeszcze wpływy włoskie nie by­
ły tam tak rozwinięte jak dzisiaj i 
nie zagrażały drodze, do Indii.

Od tego czasu warunki zmieniły 
się zasadniczo. Znaczenie Włoch w 
świecie arabskim wzrosło do ogrom­
nych rozmiarów. Mussolini ogiosił się 
protektorem wyznawców Proroka, ra­
diostacja w Bari prowadziła na fa­
lach eteru formalną wojnę z Anglią.

Teraz radiostacja ucichła. Jedno­
cześnie pojawiła się notatka, że wiel­
ka część wojsk stacjonowanych w Li­
bii ma wracać do Włoch. Sprawa za­
bezpieczenia interesów Brytyjskich w 
Abisynii nie przedstawia trudności. 
Już ną początku 1936 roku Włosi o- 
publikowali tak zwany raport Maf- 
fey, czyli raport brytyjskiej komisji 
międzyministerialnej, która wiosną 
1935 roku dostała rozkaz zbadania za­
sięgu interesów brytyjskich w Etio­
pii. Raport ten stwierdził, że akcja 
wojenna interesów tych nie naruszy, 
gdyż ograniczają się one do kontroli 

działać musi uspokajająco na całą 
atmosferę Europy. Rzuca to też ja­
sne światło na całą politykę angiel­
ską, tak często źle rozumianą i myl­
nie komentowaną. Żeby tę politykę 
dobrze rozumieć, pamiętać trzeba o 
paru elementarnych prawdach:

1) Anglia jest krajem nawskroś 
demokratycznym i tak długo nie de­
cyduje się nigdy na żaden krok sta­
nowczy, póki najskromniejszy oby­
watel angielski nie będzie przekona­
ny o tern, iż krok ten jest rzeczą ko­
nieczną” etc...

Rozkoszny Kurierek! W Anglii, 
która ma instytucję Rady Koron­
nej, najlepiej w świecie zorganizo­
waną Intelligent Service i która nie­
wątpliwie najbardziej niedemokraty­
cznie prowadzi swą politykę zagra­
niczną, „Kurier Polski” dopatruje się 
decydującej woli „najskromniejszego 
obywatela”!

Można pisać bzdury — papier jest 
cierpliwy, lecz nie wypada przecież 
wypisywać bzdur wielopiętrowych. 

źródeł i biegu Błękitnego Nilu i do 
pastwisk na granicy Somalii. Inne 
problemy, jak sprawa tranzytu przez 
kanał Suezki, kwestia baz morskich 
na Cyprze i Rodosie, wreszcie uzna­
nie Imperium Włoskiego przez An­
glię nie powinny przy sprzyjającej a- 
tmosferze rokowań nasuwać trudno­
ści nie do przebycia.

Trudności istotnie mogą się poja­
wić w samej Anglii, gdzie silnie 
wzrosły szeregi opozycji przeciwnej 
polityce Chamberlaina. W łonie partii 
konserwatywnej zarysowuje się gru­
pa zwolenników polityki aktywnej, 
nie chcących się pogodzić z obojętno­
ścią Chamberlaina w stosunku do 
spraw Europy centralnej.

Ostatnio mianowany przez Cham­
berlaina, sekretarz parlamentarny 
ministerstwa pracy, p. Lennox Boyd 
oświadczył:

„Nie można sobie wyobrazić nic 
bardziej głupiego, niż myśl gwaran­
cji granic Czechosłowacji przed e- 
wentualnym pogwałceniem. O ile 
znam p. Chamberlaina^ nie myślę by 
podjął inicjatywę dania podobnej 
gwarancji.

„Niemcy mogą wchłonąć Czechosło­
wację nie szkodząc bezpieczeństwu 
Wielkiej Brytanii. „Jedynie Francji 
należałoby gwarancje ponowić”. Nie 
myślę by należało na przyszłość za­
pewnić naszą) pomoc pewnym krajom 
europejskim w razie inwazji, chyba 
że ich bezpieczeństwo jest dla nas 
sprawą żywotną”.

Do grupy aktywistów należą ponoć 
minister wojny Belisha, minister Rol­
nictwa Morrisson, Ormsby Gore i El­
liot^ sekretarz stanu Szkocji. Na cze­
le grupy parlamentarnej pochwala­
jącej tezę p. Churchilla, a mianowi­
cie energiczną interwencję Anglii ra­
zem z mocarstwami demokratyczny­
mi, stoi poseł konserwatywny p. Bo- 
othby poparty przez pięćdziesięciu ko­
legów.

Bardzo charakterystyczna dla roz­
bicia nastrojów angielskich jest obec­
ność wielu wybitnych brytyjskich 
mężów stanu we Francji. Są tam pp. 
Chuchill, Lloyd George, lord Baldwin, 
b. minister Eden, lord Derby, sir 
Walter Citrine, p. Dallas i główni le­
aderzy stronnictwa pracy i syndyka- 
listów angielskich.

Staje przed nami zasadnicze dla 
przyszłości Europy pytanie: czyja 
polityka zwycięży w obu sprzymierzo­
nych mocarstwach: polityka premie­
ra Chamberlaina, czy polityka pre­
miera Bluma?
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Samoloty, ótratoó^aruaz.na
Min. Beck podczas swego ostatnie­

go pobytu w Italii miał okazję za­
poznania się z najnowszymi zdoby­
czami broni powietrznej. Według do­
niesień prasy codziennej m. i. Gazety 
Polskiej z dn. 10 marca r. b. min. 
Beck zwiedził dn. 9 marca italskie 
miasto lotnicze Guidonia, gdzie m. i. 
oglądał centrum stratosferyczne oraz 
najnowsze typy samolotów wysoko­
ściowych (stratosferycznych).

Jeszcze dwa tygodnie temu w tejże 
Gazecie Polskiej p. Burzyński (dn. 27 
lutego) twierdził stanowczo, że „ani 
my w Polsce, ani nikt nigdzie za gra­
nicą” nie jest przygotowany do stwo­
rzenia eskadry samolotów stratosfe­
rycznych. Dopiero Mussoliniemu uda­
ło się przekonać informatorów naszej 
prasy codziennej, że jednak tak nie 
jest. Nieco wcześniej również w Ga­
zecie Polskiej p. Wojtyga (8 grudnia 
ub. r.) twierdził, że: „samolotów stra­
tosferycznych nie ma, więc trudno 
budować z nich eskadrę”.

Również i p. Mazurek sypał dow­
cipami na temat bojowych samolo­
tów stratosferycznych: „już się zna­
lazła eskadra samolotów stratosfery­
cznych, już jest ich dowódca”... (Pol­
ska Zbrojna z dn. 17 grudnia ub. r.).

Wobec tego, że trzy wymienione 
artykuły były specjalnie spreparowa­
ne, ażeby obalić tezę „Zaczynu” z dn. 
18 listopada ub. r., że budowa eska­
dry samolotów stratosferycznych by­
łaby nieskończenie bardziej pożytecz­
na dla potrzeb obrony państwa, niż 
jednodniowy lot balonem do strato- 
sfery, podajemy jeszcze parę szcze­
gółów o postępach lotnictwa wysoko­
ściowego, w celu poinformowania na­
szych specjalistów od stratosfery o 
tym, że jednak samoloty takie istnie­
ją-

Prace italskiego centrum stratosfe­
rycznego umożliwiły lotnikowi Dona- 
ti’emu pobicie ówczesnego samoloto­
wego rekordu wysokości, mianowicie 
Donati w r. 1934 wzniósł się na wy­
sokość 14.430 metrów, bijać poprzed­
ni rekord Lemoina z r. 1933 (13.660 
metrów).

■ Przez te ostatnie cztery lata pra­
cowano usilnie dalej, i tak w r. 1936 
Francuz Detre wzniósł się na wyso­
kość 14.840 metrów, a w r. 1937 an­
gielski porucznik Adam osiągnął na 
samolocie Bristol wysokość 16.440 
metrów, bijać oba słynne rekordy, u- 
zyskane przez prof. Piccarda w ba­
lonie.

Tak więc rekord wysokości, uzy­
skany przez Piccarda za pomocą ba­
lonu, nie mającego absolutnie żadne­
go znaczenia wojskowego, został nie­
zmiernie szybko pobity przez wojsko­
wy samolot stratosferyczny.

Cele lotów wysokościowych samo­
lotem są niezmiernie ważne: dla przy­
gotowania komunikacji transkonty- 

nentalnej na znacznej wysokości z 
szybkością przekraczającą znacznie 
sześćset kilometrów na godzinę, oraz 
dla stworzenia narzędzia błyskawicz­
nej i dalekoksiężnej akcji bojowej za- 
pomocą samolotów stratosferycznych.

Już jeden z tych celów jest dosta­
teczny, aby umotywować potrzebę 
zorganizowania centrum stratosfery­
cznego i budowy samolotów wysoko­
ściowych.

Centra stratosferyczne istnieją już 
we wszystkich większych państwach, 
takie centrum powinno wkrótce pow­
stać i w Polsce.

Polski instytut badań stratosfery­
cznych powinien m. i. posiadać spec­

GŁOSY I ODGŁOSY
W OBRONIE BIUROKRACJI.

W dwutygodniku „Gospodarka Na­
rodowa” (Nr, 6 r. 3) czytamy cieka­
wy artykuł Zygmunta Szemplińskie- 
go p.t. „Urzędasy”'w którym autor 
rozprawia się z tak dziś częstym, ba­
nalnym, a równocześnie niesprawie­
dliwym pomiataniem zawodu urzędni­
ka (celuje w tym zwłaszcza konser­
wa).

Przede wszystkim autor odróżnia 
biurokratyzm od biurokracji.

„Pierwsza oznacza pewną meto­
dę pracy i pewien stosunek czło- 
wieka do człowieka oraz do rzeczy 
i spraw. Drugie oznacza warstwę 
społeczną, trudniącą się zawodowo 
służbą publiczną. Pierwsze może 
być przejściowe. Bez drugiego nie 
można sobie wyobrazić współczes­
nego państwa”.

Biurokratyzm — zdaniem autora 
—■ był typowym zjawiskiem dla cza­
sów przedwojennych, gdy normy bę­
dące podstawą działania biurokracji 
były sztywne i bardzo długowieczne. 
Po wojnie sytuacja uległa zmianie. 
„Dziś konstytucje są często mniej 
długowieczne niż; jak przed wojną u- 
mowy o długoterminowy kredyt”. 
Normy prawne i przepisy są niesły­
chanie płynne. Dziś niebezpieczeń­
stwem dla urzędnika jest często nie 

OD ADMINISTRACJI.
Przypominamy Sz. Prenumeratorom o konieczności 

uregulowania zaległej i wpłacenia prenumeraty bieżącej 
za miesiąc kwiecień. Wysyłamy roczniki „Zaczynu“ od po­
czątku wydawnictwa do końca roku 1937 w cenie 11 zł 
bez oprawy, 16 zł w pięknej płóciennej oprawie.

jalne tunele próżniowe aerodynamicz­
ne, w których są .badane śmigła, mo­
tor, kadłub oraz przynajmniej duży 
model całego samolotu wysokościo­
wego. Przez całkowicie zamknięty 
pierścieniowy kanał o kilkumetrowej 
średnicy, w którym są badane części 
składowe samolotu, przepuszcza się 
strumień powietrza silnie rozrzedz 
nego o szybkości do kilkuset kilome­
trów na godzinę, przy czym stopień 
rozrzedzenia oraz temperatura i wil­
gotność tego powietrza mogą być do­
wolnie regulowane. Przy badaniu ob­
niża się ciśnienie powietrza do set­
nych części atmosfery, a temperatu­
rę do minus 50 lub 60 stopni poniżej 

rutynizowanie się i mechaniczne sto­
sowanie stałych formułek, ale nie- 
niezdolność do szybkiego uczenia się 
i stosowania nowych przepisów i 
norm”. Gdy prywatne elementy ży­
cia gospodarczego uległy znacznemu 
zesztywnieniu, elementy publiczne 
uelastyczniły się.

Dalej autor bardzo słusznie pod­
kreśla, że biurokracja jako warstwa 
rządzi tam, gdzie rządy są słabe lub 
nietrwałe.

Jeżeli chodzi o biurokrację polską 
to autor stwierdza, że „Polska ma ta­
ką biurokrację na jaką ją stać z ra­
cji ogólnego poziomu kultury ducho­
wej i materialnej, oraz przeciętnego 
poziomu etyki publicznej”, a nawet 
istnieje pewna różnica na korzyść 
biurokracji.

Biurokracja, która w szalonym 
rozproszkowaniu i chaosie ideowo - 
politycznym reprezentuje pewien o- 
środek ładu i porządku, wywodzi się 
ideowo z warstwy inteligenckiej oży­
wionej przed wojna ideami postępo­
wo - niepodległościowymi.

„Okoliczność, że u fundamen­
tów powstania polskiej biurokra­
cji leżą silnie przeżyte emocje pa­
triotyczna - społeczne, czyni ją 
czymś bardzo innym od przedwo­
jennej biurokracji rosyjskiej i 
austriackiej, chociaż loiele jedno- 

zera, gdyż takie temperatury spoty­
ka się w stratosferze. Przez zmianę 
wilgotności powietrza bada się wpływ 
zalodzenia na motor i samolot. Poza- 
tym m. i. bada się różne typy kom­
presorów (sprężarek) niezbędnych 
nie tylko w samolocie stratosferycz­
nym, lecz i w każdym nowoczesnym 
samolocie bojowym, gdyż bez sprę­
żarki wydajność motoru na dużych 
wysokościach spadłaby prawie do ze­
ra z powodu znacznego rozrzedzenia 
powietrza.

Warto pomyśleć o polskim insty­
tucie stratosferycznym.

(52).

stek „żywcem” przeszło z tamtych 
aparatów państwowych do pol­
skiego. I chociaż nowe jednostki z 
młodszego pokolenia zaczynają 
swe kariery w sposób zupełnie 
normalny, to pewna tradycja na 
o ddziaływ anie”.

Biurokracja polska — wywodzi da­
lej autor — rozumie, że trwałość 
państwa i jego siła jest bezpośrednim 
żywotnym i osobistym, interesem oby­
wateli i dbała jest bardzo na dobro 
Państwa. Z tego wynika pewne zde­
cydowane nastawienie społeczne, nie­
chęć do przemysłu powiązanego ty- 
siącen^ nici ze swą metropolią i z ob­
cą racją stanu, stąd wynika niechęć 
do szlachetczyzny i do obecnej jej 
formy — ziemiaństwa.

W odpowiedzi druga strona wysuwa 
zarzuty komunizowania, rośnie wal 
niechęci i nieufności, tu są istotne 
źródła złośliwości z jaką traktuje się 
z tamtej strony stan urzędniczy, z 
jaką traktuje się biurokrację.

A co się tyczy tych obelżywych 
wypadów publicystycznych z oko­
pów Św. Trójcy — piszę na 
końcu autor — to stwierdzając 
ich obiektywną obelżywość, uzur­
puję sobie prawo w imieniu ca­
łej biurokracji polskiej oświad­
czyć, że, subiektywnie nie czujemy 
się obrażeni. Zbyt głęboko bowiem 
tkwi w nas przekonanie o naszej 
czystości moralnej. Oprócz tego 
świadomi jesteśmy wagi tej roli 
dziejowej, jaką spełnialiśmy i 
spełniamy w odrodzonej Polsce. 
Ze swymi wadami, błędami, bra­
kami, spełniamy pracę pożyteczną 
i nieodzowną i widać nie spełnia­
my jej źle, skoro Państwo Polskie 
rozioija się i nabiera znaczenia w 
świecie. Ze swymi błędami, wada­
mi i brakami jesteśmy rzeczywis­
tością a nie cieniem przeszłości, i 
to nie zawsze chwalebnej.
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